
Z życia Zlotu

Z j e ż d ż a m y  s i ę

W yładunek nadchodzących pociągów dokonywał się nadzwy­
czaj spraw nie i szybko.

N ajru ch liw szy m  ch y b a  p u n k te m  Z lo tu  je s t d w o ­
rzec . P rz e z  tę  b ra m ę  p rze jść  m uszą  p rzec ież  w sz y ­
scy, p rzy b y w a jący  do  obozu . R u ch  i g w ar pan u je  
tam  od ra n a  do  w ieczo ra . P oc iąg i n ad ch o d zą  jed en  

'  za  drug im , w y rzu ca jąc  z sieb ie  ty s ią c e  ludzi i to n n y  
bag aży . L udzie  ze śp iew em  zn ik a ją  n a  leśnej d rodze , 
bag a ż e  p rzen ie s io n e  n a  sam o ch o d y  c ięża ro w e , p o ­
d ąża ją  za nim i, zo s taw ia jąc  na  d w o rcu  m iejsce d la  
no w y c h  ludzii i now ych  b agaży .

S p o ty k a m y  k o m e n d a n ta  d w o rca . D ru h  hm  W ła ­
d y s ła w  C zarn ieck i, choć  od  24 godzin  jes t n a  n o ­
gach, raźn o  uw ija  s ię  po  to ra c h  i p e ro n a c h .

—  He, d ru h u , p rzy ję liśc ie  już p o c iąg ó w  —  p y ­
tam y .

—  W czoraj 18, dzisiaj (11-go) już 20, a sp od zie ­
w am  się  jeszcze ze  dwóch.

—  Ilu  lu d z i p rzy w o z i jeden  p o c iąg ?

Ogromne sterty  napchanych przez junaków sienników szybk® 
znikły pod płóciennemi dachami namiotów.

—  B ard zo  rozm aicie . P o zn ań sk i p rzy w ió z ł o k o ­
ło  1500 ludzi, inne mniej.

—  J a k  się od b y w a  w y ład o w an ie?
—  N adzw ycza j sp raw n ie . P om yślcie , że w y ła ­

d ow an ie  jednego  poc iągu  trw a  najw yżej 15 m inut. 
B agaże  p rzen o s i się do la su  opodal, gdzie czek a ją  
a ż  je się za ład u je  n a  sam ochody  c ięża ro w e  i p r z e ­
w iez ie  na  te ren .

—  J a k  się p rz e d s ta w ia  obsługa d w o rca?
—  N ad  ru ch em  czuw a N acze ln ik  W y d z ia łu  

z D y rek c ji K olejow ej, P e rso n e l k o le jo w y  pracuj®  
p ie rw szo rzęd n ie . M am y w p raw d z ie  ty lk o  jed n ą  lo ­
ko m o ty w ę  m an ew ro w ą , a le  m im o to  p o c iąg i p r z e ­
ta c z a n e  są  n a  czas i sp raw n ie .

—  C zy w  n o cy  b y ł duży  ru ch ?
—  O ta k , w łaśc iw ie  ciąg le  p rz y ch o d z iły  i o d '

(D okończenie na s tr . 18-ej)



Z j e ż d ż a m y  s i ę
(D alszy  c iąg  ze s tr . 1-ej)

ch o dziły  p o c iąg i. L udzie  z o s taw ia li tu  b ag aże , a  s a ­
mi szli sp ać  do w ie lk ie j h a li.

M usim y, n ie s te ty , k o ń czy ć  n aszą  rozm ow ę, bo  
n ad ch o d z i n ow y  p o c iąg  i d ru h  k o m e n d a n t b ieg n ie  
n a  jego  sp o tk an ie .

*
P o lic ja  obozow a p ra c u je  rz e te ln ie . D rog i obo ­

zow e są  w ąsk ie , a  ru c h  n a  n ich  ogrom ny. S u n ą  sz e ­
reg i d ru h e n  i d ruhów , p ę d z ą  sam o ch o d y  c ięża ro w e , 
u w ija  się  k o m e n d a  na  m o to cy k lach . T rz e b a  tem  
w szy stk iem  p o k ie ro w a ć  i u trz y m a ć  p o rz ą d e k .

Z agad n ien ie  ludzi i p o jazdów  ro zw iązan o  
w  b a rd z o  p ro s ty  sposób . L udzie chodzą  p ra w ą  s t ro ­
n ą  drog i, gęsiego , zo s ta w ia ją c  a u to m  ś ro d ek .

W  sze reg u  b e z  k o ń c a , k tó ry  sun ie  g łó w n ą  a le ją  
w id a ć  c a łą  P o lsk ę , w szy s tk ie  jej s tro n y  są  r e p re z e n ­
to w an e . W itam y  se rd e c z n ie  d ru h n y  i d ruhów , o b ­
czyzny , z C zech, k tó rzy  w  p o k aźn e j liczb ie  z jech a li 
już n a  Zlot.

C a ła  ta  m asa  lu d zk a  ro zp ły w a  się po  le s ie  i zn i­
k a  m iędzy  d rzew am i, w śró d  k tó ry c h  w y ra s ta ją  co ­
ra z  n ow e obozy.

P raw ie  w szystk ie  d ru ż y n y  k ro czą  dz ia rsko , p o ­
m imo, że ch ło p cy  n ik n ą  częs to  p o d  gó ram i to rn i­
s tró w  i na jro zm a itszy ch  w ym yślnych  b agaży . T ru d ­
no, jak  się k tc ś  chce z nam io tem  zapakow ać  w  jed en  
p le c a k , to  m usi p o te m  w y g ląd ać  jak  w ie lb łąd .

D ruhny  n aogó ł u m ie ją  sw ój b ag aż  u ło ży ć  e le ­
g a n c k o  i  no sić  go  z  w d z ięk iem . M yliłby  s ię  jed n a k  
te n , k to b y  sp o jrzaw szy  n a  te n  o to  o b ra z e k

p o m y śla ł, że  D ru h n y  ta k  n a  Z lo t p rzy jeżd ża ją . T a ­
k ich  o b ra z k ó w  n a  szczęśc ie  się  na  Z locie  n ie  w idu je .

T ak ich  n ie, a le  z a to  czasam i, choć rzadko , m ożna 
zobaczyć, jak  chyłk iem  sunie  po d  drzew am i p o s tać  
w y tw o rn a  (d am sk a  lub  m ęsk a ), z w a liz k ą  w  ręk u . 
P o w iad a ją , że  to  d aw ni h a rc e rz e , a le  o p o w iad a ją  so ­
b ie  w  d ru ży n ach  n a  ucho , że  n ie ty łk o  daw n i, a le  
c a łk ie m  dzisie jsi i  do teg o  in s tru k to rz y , z ta k ą  p a ­
r a d ą  n a  Z lo t się z jeżdża ją .

—  K to  m a dziś n a jw ię k sz ą  ro b o tę ?
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—  C h y b a  k w a te rm is trz o s tw a , k tó re  dz iś m u szą  
p u śc ić  w  ru c h  c a łą  g o sp o d a rczą  s tro n ę  Z lo tu .

T łum y  lu d z i ob leg a ją  b u d y n k i g o sp o d a rcze  P o d ­
obozów . D rzew o , s ienn ik i, ży w n o ść  —  w sz y s tk o  to  
p rzech o d z i z m ag azy n ó w  w  rę c e  o c z ek u jący ch  t łu ­
m ów , sz y b k o  i  sp ra w n ie . N ic dziw nego, że  k w a te r ­
m istrze  „w ażn i"  i „m niej w a ż n i" , g an ia ją  sp o cen i p o ­
m im o deszczu .

W  d ru ży n ie  g o sp o d a rcze j d ru h e n  rz u co n o  n a ­
w et p o n u re  h asło : „U śm iechnij się, bo  Z lo t p o trw a  
jeszcze  ty lk o  d w a  ty g o d n ie " . —  O czy w iśc ie  n ik t 
tego  n ie  b ie rz e  n a  serjo .

G ru n t d o b ry  h u m o r i op tym izm , k tó ry  k a ż e  
z u śm iech em  p o g a rd y  p a trz e ć  n a  t ru d y  o b ecn e  i n a  
tru d y  p rzy sz łe .

W ie le  o p tym izm u  p o trz e b a  b y ło  tym , k tó rz y  
u s iłow ali się  w y sp a ć  w  p ie rw sz ą  z lo to w ą  noc.

O to  jed en  z r e d a k to ró w  „W ieśc i Z ło to w y ch " , 
p o d  n am io tem , k tó ry  ja k  p o w ia d a ją  „ sk u rc z y ł s ię  od 
d eszczu " . O czyw iśc ie  r e d a k to r ,  z z aw o d u  o p ty m ista , 
c h ra p a ł so b ie  w  n a jle p sz e  i ra n o  o św iad czy ł, że  m u 
s ię  d o sk o n a le  sp a ło . B yli jed n a k  tacy , k tó rz y  p o m i­
m o  szc z e ry c h  ch ę c i u sn ą ć  n ie  m ogli.

P o w o d ó w  b y ło  w ie le . P rz e d e w sz y s tk ie m  m asa  
d ru ży n , k tó re  p rz y je ż d ż a ły  nocnem i poc iągam i, a  p o ­
te m  fa k t,  ż e  ob o zy  b y ły  n iew y k o ń czo n e , sien n ik i 
n iezaw sze  suche, i nam io ty  n iezaw sze  w  w y s ta rc z a ­
jące j ilości p o s taw io n e .

P o za tem  b u rz a  p o z o s ta w iła  sw o je ślady . T rz e ­
b a  b y ło  p o d p ie ra ć  w a lące  s ię  n am io ty  i k o p a ć  n a - 
g w a łt ro w k i, ż e b y  n ie  zaży ć  p rzy m u so w e j k ąp ie li.

W  obozie d ru h en  b y ła  spow odu  b u rzy  m a ła  sen ­
sac ja . W  b la sk u  p io runów  i h uku  grzm otów  p rz y ­
b ieg ła  n a  te r e n  Z lo tu  żeń sk ieg o  d ru ż y n a  H a rc e r ­
sk iego  O śro d k a  P racy .

Z zia jan i d ług im  biegiem  ch ło p cy  ro zsy p a li się 
p o  obozach, p om agając  d ruhnom  w um ocow yw aniu  
nam iotów  i zabezp ieczan iu  ich p rz e d  bu rzą . P ra w ­
dziw ie h a rc e rsk a  p o staw a  i h a rc e rsk a  uczynność. J u ­
nacy , k tó rz y  tak  w sp an ia le  w yw iąza li się  ze sw ego 
z ad an ia  po d czas p ra c  przygo tow aw czych , w ykazali, 
że  p rz e ję li  się do  głębi duchem  h arcersk im . I jakże  
tu  Z lo t c a ły  n ie  m a ich u w ażać  za  sw ych u lu b ieńców ?

T ip-T op.
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...S za leń stw em  w iele  zrobić można, ale uratować nic nie można. 
Mówiono, że Legjony walczą w obronie honoru Polski. A le sama walka 
i poświęcenie w obronie honoru nam nie wystarcza. Jako rycerze walczący 
musim y m ieć niety lko siłę  ramienia, a le moc głowy i s er ca ...

JÓZEF PIŁSUDSKI

W IMIĘ BRATERSTWA SKAUTOWEGO

HENRYK KA PISZEW SK I 
K ierownik Spraw  Zagranicznych Z. H. P .

D o p ię k n y c h  la só w  sp a łsk ic h  w o k ó ł le tn ie j r e ­
zydenc ji P a n a  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j P o l­
sk ie j z jech a ły  s ię  o p ró cz  W as —  H a rce rze  P o lscy  —  
liczn e  z a s tę p y  W aszy ch  b ra c i  S k a u tó w  z innych  
n a ro d ó w .

Z ca łym  św ia tem  sk au to w y m  łą c z y  nas b r a t e r ­
sk a  p rzy jaźń , k tó re j już n ie jed en  ra z  d a liśm y  dow ód  
z akcy j J a m b o re e  i w za jem nych  o dw iedz in  oraz  
w  licznej k o re sp o n d en c ji naszej m łodz ieży  i W ładz  
n acze ln y ch .

L A S Y  S
L asy  sp a lsk ie , k ry ją c e  m n ó stw o  zw ie rzy n y  

i p ta c tw a , tw o rz ą  jed en  z p ię k n ie jsz y c h  z a k ą tk ó w  
P o lsk i, k tó ry  u p o d o b a ł so b ie  —  jak o  m ie jsce  w y p o ­
c zy n k u  —  P an  P re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j.

T ro sk ą  Z a rz ą d u  S p a ły  je s t  dbałość, by  u ro k  —  
o k a la jący ch  re zy d en c ję  lasów , zachow ać i stw orzyć  
ja k  n a jlep sze  w a ru n k i życ ia  i p o m n ażan ia  s ię  z w ie ­
rz y n y  leśnej.

Je s te ś m y  w  S p a lę  gospodarzam i, a tru d  p rz y ­
jęcia  gości z zag ran icy  sp a d a  n ie ty lk o  na K om endę 
Z lotu, a le  n a  k ażdego  z W as . A  s to su n ek  nasz  m usi 
b yć  do  w szy stk ich  gości jednak i. W szy stk ich  p rz e d ­
staw ic ie li o rgan izacy j sk au to w y ch , r e p re z e n to w a ­
nych  n a  Z łocie darzy m y  jednem  u czuc iem  p ra w d z i­
w ie b ra te rsk ie j  m iłości i p rag n iem y  g o rąco , a b y  
k ażd y  z n ich  czu ł się d o b rze  w  n aszem  gronie . D la 
w szy stk ich  b ędz iem y  m ieli uśm iech  na  u stach ! 
W o b ec  w szy stk ich  w y k ażem y  c h ęć  pom ocy  i p r z y ­
słu żen ia  się n a  k ażdym  k roku!

G oście  nasi m uszą b y ć  o to czen i n a sz ą  czu jną  
i se rd e c z n ą  tro sk ą , n ie ty lk o  d latego , że b ę d ą  oni 
p rzez  nas ha rce rzy , u ra b ia ć  so b ie  op in ję  o P ań s tw ie  
Połykiem , k tó rą  zaw iozą do sw ych k ra jó w  rodz in ­
nych, a le  ta k ż e  po lo , a b y  d a ć  p e łn y  w y raz  n aszy ch  
s e rd eczn y ch  uczuć  w o b ec  w szy s tk ich  sk a u tó w  ś w ia ­
ta  i p rz y w ią z a n ia  do idei b ra te rs tw a  skau to w eg o !

HENRYK KAEJSZEWSKI 
Komisarz M iędzynarodowy H arcerzy

W  imię braterstw a międzynarodowego.

P A L S K I E
P o d czas Ju b ileuszow ego  Z lo tu  H a rce rs tw a  P o l­

sk iego  w  S p a lę  las  i z w ie rzy n ę  p o zo s taw io n o  o p ie ­
ce  m ło d z ieży  h a rc e rsk ie j,  k tó ra  —  m iłu jąc  p rz y ro d ę  
—  n iew ą tp liw ie  o to czy  tro sk liw ą  o p ie k ą  las, t a k  
życz liw ie  g o szczący  w ie lo ty s ięczn ą  b ra ć  h a rc e rsk ą .

Zarząd R ezydencji P rezydenta  R. P. 
w  Spalę.
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K R O N I K A
się  do  b ad an ia  d n a  P ilicy , b y  wy* 
znaczyć  m iejsce d la  kąp ie li.

T e re n  C horągw i W ie lkopo lsk ie j 
p rzy leg a  do  w ielk iej po lany , n a  
k tó re j b u d u je  się  bo iska sp o rto ­
we. D w a boiska do  sia tków ki s ą  
już  gotowe, obecnie d ru h n y  p rz y ­
go tow ują  bo isko  do  jo rd an k i o ra z  
innych  gier sportow ych.

P iękne  położen ie  bo isk w  o b ra ­
m ow aniu  P ilicy  i lasów  spew no- 
śc ią  podw oi p rzy jem n o ść  ro zg ry ­
w ek m iędzy  d rużynam i.

Do C horągw i P o le sk ie j  z o s ta ł 
p rzy d z ie lo n y  za s tęp  8 E sto n ek  z 
m iasta  T allina .

W  obozie Z lo to w ym  F rancji, 
B e lg ji i H o la n d ji  je s t 72 d ru h en , 
w tern: 48 z F ra n c ji,  14 z B elg ji, 
7 z H o lan d ji o raz  3 in s tru k to rk i z 
P olsk i. Obóz nosi nazw ę „ W is ła ” . 
H asłem  obozu: „W odam i W is ły  
d o trzy jm y  do  w szystk ich  z a k ą t­
ków  P o lsk i" . O bóz u rz ą d z a  się w  
s ty lu  A lzacji.

Z lo t harcerek posiada  dw a  na­
d a jn ik i k ró tko fa low e .  J e d e n  z n ich  
p rzezn aczo n y  do  p ra c y  n a  fon ję , 
d rug i na  k lucz. Pozatem . są  d w a 
odb io rn ik i k ró tko falow e. O bsługa  
sk ła d a  się z ha rce rek , k tó re  u k o ń ­
c z y ły  k u rsy  k ró tk o fa la rsk ie  w 
W arszaw ie  w  I p u łk u  r a d io te le ­
g raficznym  i w  Z egrzu  w  C en tru m  
W yszko len ia  Łączności.

D la  za in te reso w an ia  rad jo te c h -  
n ik ą  o tw iera  się m ontow nię o d ­
biorn ików  detek to row ych , k tó re  
po  sam odzielnem  zm on tow an iu  
będzie  m ożna nabyć  n a  w łasn o ść . 

N a  teren ie  C horągw i W a rsza w ­
sk ie j  zn a jd u je  się 825 h a rce rek , 
w  tern 72 gości zag ran icznych .

Z O B O Z U  H A R C E R E K

K artki tej treści są do nabycia w Sukiennicach harcerek z K rakow a.
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D ruh P rzew o d n ic zą cy  Z . H. P. 
D r. M ichał G raży ń sk i p rzy b y w a  
dziś na  te re n  Zlotu.

P ierw sze  ognisko harcerek  o d ­
b y ło  się w czora j (p iątek ) w ieczór. 
S p raw o zd an ie  z niego zam ieścim y 
w  p rzy sz ły m  num erze.

D ielnica handlow a  u rz ę d u je  już 
w  pełn i. L iczne kioski, s taw iane  
pod  k ie runk iem  d ru h a  P ta szy ck ie - 
go sp ra w ia ją  p raw dziw ie  e s te ­
tyczne  w rażenie . R e s ta u ra c ja , fry  
z je rn ia , k ioski ze s łodyczam i, z 
p rzy b o ram i fotograficznem i, o k a ­
z a ły  u rz ą d  pocztow y, sk ład n ice  
h arcersk ie , kiosk  „N a T ro p ie ” z 
k siążkam i i „W ieściam i Z lo tow e- 
m i” i w iele innych, z a o p a tru ją  we 
w szystko , czego p o trz e b u je  dusza  

! u czestn ik a  Z lotu.
N a  teren ie  C horągw i K rakow -  

■, s k ie j  czynne już  są  k ram y  od 
; 9.30 —  12 i od  15 —  18. K om en- 
i  d a  hufców  h a rce rek  w  K rakow ie 
; -wydała s e r ję  k a rtek , i lu s tru ją -  
j cych  pogotow ie różnych  chorągw i 
-na Zlocie. C ena 10 gr.

P oradnia  kra jo zn a w czo  - tereno- 
zn a w cza  C horągw i M azow ieckiej 
czy n n a  będz ie  od  15.VII w  godzi­
n a c h : od  10 —  13 i od  16 —  18. 
M ożna  k o rzy s tać  n a  m ie jscu  z bi- 
b ljo teczki, m ap  i pom ocy k re ś la r ­
skich.

W  O gn isku  W ed ro w n iczem  
C horągw i W o łyńsk ie j odbyw ać  
s ię  będ z ie  re je s t ra c ja  w ycieczek 
codzienn ie  od  godz. 15 —  16.

P o ra d n ia  w ędrow nicza czynna 
codz ienn ie  od  godz. 8 —  11.

C horągiew  Ś lą ska  zo rgan izow a­
ła  już w a rty  d la  ca łeg o  Z lo tu  w 
m yśl sw ego h a s ła :  „D ru ży n y  k re ­

sowe, czuw ające  n a  k rań cach  P o l­
sk i” , W  p ra c y  d ru h en  śląsk ich  
b io rą  u d z ia ł dw ie d ru ż y n y  h a rc e ­
rek  Po lek  z R zeszy  N iem ieckiej.

Z Chorągw i Ł ó d zk ie j  p rzy b y ło  
610 d ruhen  w  30 drużynach . S p e ­
c ja lnośc ią  te j chorągw i je s t szp i­
ta l, w k tó rym  p ra c u ją  dw ie le ­
k a rk i i p ięć s ta ły ch  p ie lęgn iarek . 
P o za tem  odb y w a ją  się d y żu ry  h i­
gien istek .

W  20 d ru żyn a ch  p rzy b y ło  do 
S p a ły  ran o  l l .V II .  550 h a rce rek  z 
C horągw i W ie lkopo lsk ie j. P o ­
zn ań sk a  d ru ży n a  h a rce rek  w o­
d nych  sp ły n ę ła  P ilic ą  od K oniec­
po la  k a jakam i. P rz y b y ły  do  S p a ­
ły  po  trzydn iow ej p o d ró ży  —  r a ­
dosne, op a lo n e  i zadow olone.

W  ich ręk u  spoczyw a służba  
bezp ieczeństw a d la  całego  Z lo tu  
p o d czas k ąp ie li w P ilicy . O d ra - 
zu po  p rz y j eździe  —  oprócz zw y­
k ły ch  p ra c  obozow ych —  z a b ra ły

„Wieści Zlotowe"
ukazują się na te ren ie  Zlotu codzien­
nie koło godziny 1 I-tej.

Są do nabycia w  cenie 5 groszy 
za egzemplarz u ko lpo rte rek  i ko l­
porterów  na teren ie  zlotu, oraz w 
dzielnicy handlowej w kiosku „Na 
T ropie1'.

W spółpracujcie wszyscy w redago­
waniu „W ieści Z lotowych"! M aterja- 
ły  w form ie opow iadań z życia zlo­
towego, wierszy, hum oru i t. p. sk ła ­
dać można w redakcji „W ieści".



Komunikat Naczelnego Lekarza Zlotu
Z  d n i a  12 lipca 1935 r o k u

1. S p o só b  p o s tę p o w a n ia  z ch o ry m  n a  Z locie .
W sze lk ie  m a łe  u szk o d zen ia  ch iru rg iczn e  z a ła t­

w ia ją  p u n k ty  o p a tru n k o w e  P od o b o zó w  w zg lędn ie  
C horągw i, w y p a d k i w ym ag a jące  k ró tsz e g o  leżen ia  
k ie ro w a n e  są  do izb  cho rych , m łodz ież  g o rą c z k u ją ­
c ą  k ie ru je  się do  C en tra ln eg o  S z p ita la  Z lo tow ego  
z k a r tą  sk ie ro w a n ia  p rz e z  le k a rz a  P o d o b o zu  lub 
le k a rk ę  cho rągw i. W sze lk ie  z a b u rz e n ia  je lito w e  n ie ­
z a leżn ie  od  s to p n ia  c iężk o śc i w in n y  b y ć  p rz e sy ła n e  
w y łączn ie  do  szp ita la  z lo tow ego . W y p a d k i z a c h o ro ­
w ań  cięższe, w ym agające  d łuższego  leczenia, b ęd ą  
w y sy ła n e  p o za  te re n  obozu, s ta ć  się to  je d n a k  m o­
że ty lko  za  p o średn ic tw em  szp ita la  z lotow ego, (K o­
m e n d a n t dh. d r. Ł ukaszew icz), k tó ry  ro z p o rz ą d z a  
m ie jscam i w  sz p ita lach  w o jskow ych  i sam o rząd o ­
w ych.

2. A m b u la to rja  szp ita la .
P rz y  szp ita lu  czynne  je s t s ta le  w  godz inach  

p rzed p o łu d n io w y ch  9 — 12 am b u la to rju m  d e n ty ­
s ty czn e  d o s tę p n e  d la  w szy s tk ich  d ru h e n  i d ru h ó w  
sk ie ro w a n y c h  p rzez  sw o ich  le k a rz y  —  o raz  p rz y ­
chodn ia  ch iru rg iczna  d la  w iększych  uszkodzeń , n ie  
w ym ag a jący ch  jed n ak  leżen ia .

3. T ra n s p o r t ch o ry ch .
D la  ce ló w  tra n s p o r tu  ch o ry ch  n a  te r s n ie  Z lo tu  

s ą  t rz y  k a re tk i  p o g o to w ia  P . Cz. K. p rzy czem  jed n a  
z n ich  p rz e b y w a  p rz y  szp ita lu , dw ie  p o z o s ta łe  n a  
te re n ie  Z lo tu  żeń sk ieg o  i m ęsk iego . P rzy  w e z w a ­
n iach  n a leży  p rzed ew szy stk iem  zw racać  się po  k a ­
r e tk i  zna jd u jące  się n a  te re n ie  z obozów  m ęsk iego  
i żeń sk ieg o  w  ro zp o rz ą d z e n iu  L e k a rk i Z lo tu  H a r­
c e re k  i L e k a rz a  Z lo tu  H arce rzy . T y lk o  w  ra z ie  w y ­
jazd u  k a re tk i  p o g o to w ia  z obozu  z w ra c a ć  się  m oż­
n a  p o  k a re tk ę  p o g o to w ia  szp ita ln ą .

4 . W agon bakterjoiogiczny.
P a ń s tw o w y  Z a k ła d  H ig jeny  sk ie ro w a ł n a  te r e n  

Z lo tu  w ag o n  z u rząd zen iam i do  b a d a ń  b a k te r io lo ­
g icznych . P rz e d e w sz y s tk ie m  m a on z a  zad an ie  p rz e ­
p ro w a d z e n ie  b a d a ń  w ody. Z a ła tw ia  on ró w n ież  b a ­
d an ia  b ak terjo log iczne , zw iązane  z  p o d e jrzen iam i ch o ­
ró b  zak aźn y ch . W  sp raw ie  b a d a ń  n a leży  p o ro z u ­
m iew ać  się z se k re ta rz e m  G łów nego  W yd z ia łu  
Z drow ia d ru h n ą  harem , Ire n ą  C h o jnacką  tel. N r. 32 

y r  godz inach  9 —  12.
5. Służba sanitarna w  dniu otw arcia  Zlotu  

14 lipca.

G łó w n y  p u n k t s a n ita rn y  o rg an izu je  S zp ita l Z lo­
tow y, d a ją c  na kom en d an ta  jednego  z w łasnych  le k a ­
rzy , lek i i k a re tk ę .  Z lo t ż eń sk i i m ęsk i d a ją  po  d w óch  
le k a rz y  do teg o  p u n k tu  o raz  k a re tk i  i po  4 p a tro le  
sa n ita rn e  z noszam i.

P u n k ty  o p a tru n k o w e  p o d rz ę d n e  k rą ż ą c e  i s ta łe  
o rgan izu ją  L e k a rz e  Z lo tów  żeń sk ieg o  i m ęskiego .

6. P o d a ję  do w iadom ośc i, że  w o d a  n a  Z locie  
n ie  n ad a je  się  do  p ic ia  w  s ta n ie  surow ym . W szy s tk ie  
d ru h n y  i d ru h o w ie  p ro szen i są  o z a s to so w an ie  się 
do p ow yższego .

Dr, Jadw iga  Z ienk iew iczów na
N acze ln y  L e k a rz  Z lotu.

7 P. K. O. ruch już od chwili przybycia pierwszych d ru­
żyn na teren  Zlotu.

W  dniu  15 bm . w  g o dz inach  ra n n y c h  p rz e d s ta ­
w ic ie le  P . K. O . u d a d z ą  się do k o m en d  poszczeg ó l­
nych  po d o b o zó w  żeń sk ich  i m ęsk ich  w  celu  d o s ta r ­
c zen ia  k o m p le tó w  a n k ie t i k w es tjo n a rju szy  d la  d ru ­
żyn, k tó re  zg łosiły  sw o je  u c z e s tn ic tw o  w  k o n k u rs ie  
P. K. O. K om endy  P o d o b o zó w  w inne  k o m p le ty  te  
d o s ta rc z y ć  w  ja k n a jk ró tsz y m  czasie  d rużynom  w e ­
d ług  d o s ta rczo n y ch  p rzez  P. K. O. w y kazów .

D rużynow i, (D rużynow e) d ru ży n  zg łoszonych  
w inn i w y p e łn io n e  a n k ie ty  i k w es tjo n a rju sze  z w ró ­
cić kom en d o m  po d o b o zó w  do  dn. 16 bm . do  godz. 
12-ej w  po łudn ie .

OTWARCIE ZLOTU HARCEREK
W czo ra j w ieczorem  o d b y ło  się u ro czy s te  o tw a r­

cie  Z lo tu  H arce rek .
O godz. 20-tej, n a  s ta d  jon ie Z lo tow ym  zg rom a­

d z iła  się k ilk u ty sięczn a  rze sz a  h arcerek .
Z try b u n y  s ta d jo n u  w idać  jed n o  w ielk ie  m orze 

głów. W  ś ro d k u  ustaw iono  ogrom ny stos po lan . To 
p rzy g o to w an e  ognisko  Zlotow e. P u n k tu a ln ie  o  godz.
20.15 D ru h n a  H elen a  Śliw ow ska, K o m en d an tk a  Z lo tu  
H arcerek , z a p a la  O gnisko Z lotow e.

H arce rk i s ta ją  na  baczność. P o tężn em  echem  
ro z lew a się po  lesie  p ie śń : „W szy stk o  co  n asze  P o l­
sce o d d am y .”

M ilkną  to n y  p ieśni. D o m ikrofonu  za in sta lo w a­
nego  n a  s tad jo n ie  zb liża  się D ru h n a  Ś liw ow ska i w y-
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g łasza  gaw ędę se rdeczn ie  w ita jąc  w szystk ie  d ruhny , 
a  w  szczególności d ruhny , k tó re  p rz y b y ły  z zag ran icy .

P o  gaw ędzie  D ruhny  K o m en d an tk i s ta d jo n  ro z ­
brzm iew a p ie śn ią  „P ło n ie  ognisko” . N as tęp u je  g a ­
w ęd a  D ru jm y  N aczeln iczk i G. K. H. Jad w ig i W ie rz ­
b iań sk ie j. D ru h n a  N acze ln iczka  życzy  w szystk im  
d ruhnom , aby  jak  na jw ięce j sił z acze rp n ę ły  ze Z lotu, 
zesp o liły  się w je d n ą  w ie lką  s io s trzan ą  grom adę.

P o  odśp iew an iu  k ilk u  p ieśn i i odm ów ieniu  m o­
d litw y  do  ogniska z b liża ją  się K o m endan tk i C horągw i 
i z a b ie ra ją  p ło n ące  żagw ie, aby  n im  skolei rozp a lić  
ogn iska  w  sw oich  obozach.

N a  tem  u roczystość  o tw arc ia  Z lotu H arc e re k  za- 
kończonp.



Z DRUGIEJ STRONY OKIENKA
N asz  Ju b ile u sz o w y  Z lo t m a b y ć  n i e  t y l k o  

p o k azem  n aszego  d o ro b k u  w  za k re s ie  t e c h n i k i  
h a rc e rsk ie j,  le c z  ró w n ież  je s t sp ra w d z ia n e m  naszy ch  
zd obyczy  p o d  w zg lęd em  i d e o w y m .

M yliłby  się oczyw iście  ten, k to b y  sądz ił, że 
św iad czy ć  o  te rn  m a ją  gaw ędy , p rz e m ó w ie n ia  i t. p. 
G łów nym  sp ra w d z ia n e m  n aszeg o  p o s tę p u  id eow ego  
b ęd z ie  —  n aszem  z d an iem  —  s t o s u n e k  h a r ­
c e r z a  d o  h a r c e r z a ,  inacze j m ów iąc, s to ­
su n e k  c z ło w iek a  do  cz ło w iek a . T e  b o w iem  z e w ­
n ę trz n e  czyny  n asze  są  n ie jak o  św iad ec tw em  n a ­
szych  w a rto śc i w ew n ę trzn y ch , n asze j p o s ta w y  m o ­
ra lne j.

R zecz  jasna, że  n ie  będ z iem y  tu  W am  w sk a z y ­
w a ć  n a  ró żn e  p rz e ja w y  g rzeczn o śc i i up rze jm ośc i, 
gdyż ty c h  p o tra f ic ie  zn a łe ść  k ro c ie  w  n a jp rz e ró ż ­
n ie jszy ch  o k o liczn o śc iach  Z lo tu . D o b rze  b ęd z ie  jed ­
n a k  o d k ry ć  ta jem n icę  w e w n ę trz n e g o  m echan izm u  
n aszy ch  w ła d z  m ora lnych , k tó re  w y d o b y w a ją  w  nas 
t a k ą  czy  in n ą  r e a k c ję  n a  ró żn e  p o d n ie ty  zew n ę trz n e .

Ż ycie  b y ło b y  o w ie le  ła tw ie jsz e  i pogodniejsze, 
jeś liby  k a ż d y  c z ło w iek  n ie  p a tr z a ł  n a  w sz y s tk o  je ­
d y n ie  od  sw ej s tro n y , le cz  p o tra f ił  u s ta w ić  s ię  —  jak  
m ów ią  —  z d r u g i e j  s t r o n y  o k i e n k a .  
J e ś l i  zg łęb ić  p o w y ższą  m yśl, m ożna  w y tłu m aczy ć  
sze reg  zg o ła  n iep o trz e b n y c h  n iep o ro zu m ień , sp o ró w  
e tc . Z d rug ie j zaś s tro n y  p am ięć  o te j  z a sad z ie  je s t 
ź ró d łem  w ie lu  n aszy ch  d o b ry c h  uczy n k ó w . Bo 
w sz a k  u m ie ję tn o ść  w sp ó łży c ia  w  ty s ięczn e j czy  k i l ­
ku o so b o w e j g ru p ie  sp ro w a d z a  się zaw sze  do  re z y ­
gnacji z w ła sn y ch  u p o d o b a ń  i n a w y k ó w  n a  rze c z  d o ­
b ra  w spó lnego  ca łe j g rom ady . T o  sk rzy żo w an ie  ró ż ­
n ych  ten d en cy j n a s tę p u je  zazw y cza j n ie s te ty  jedyn ie  
w ted y , gdy m y sam i p o t r z e b u j e m y  p o m o ­
cy  jak ieg o ś cz ło w iek a . P ra w d z iw a  zaś  sz la c h e tn o ść  
i  w ie lk o d u szn o ść  o k azu je  się  w ów czas, jeśli idz iem y  
p rz e z  życie  z te rn  n as taw ien iem , a b y  n ie u s ta n n ie

czu w ać  i n ie  s tra c ić  żad n e j okaz ji do  w sp a rc ia  k a ż ­
d eg o  sp o tk a n e g o  c z ło w iek a . J e d n y m  po m o że  sam  
uśm iech , inym  d o b r e  s ł o w o ,  a  n a jczęśc ie j 
i p rze d e w sz y s tk ie m  u c z y . n n o ś ć .

T rz e b a  w ięc  n am  b aczn ie  o b se rw o w a ć  życie  
o to c z e n ia  n a jb liższego  i da lszeg o  o raz  w  k a ż d e j sy ­
tu ac ji u m ieć  p o s ta w ić  s ię  w  m ie jscu  a d re s a ta  n a sz e ­
go s ło w a  czy  n a w e t n a sze j m yśli. I leż  w te d y  z a n ik ­
n ie  z ły ch  i u jem nych  m yśli, „m o cnych" i tw a rd y c h  
słów ! W te d y  d o p ie ro  nazw iem y  a tm o sfe rę  z lo tu  
p raw d z iw ie  h a rc e rsk ą .

P am ię ta jm y  w ięc : n a sz  d o ro b e k  id eo w y  m ie rzy  
się  na Z łocie g łów nie tem , jak i je s t  nasz sto sunek  do  
cz ło w iek a , jego ra d o śc i i bó lów , p o trz e b  i n ie d o s ta t­
ków . W ie le  zaś  p om óc nam  m oże w y p o w ied z ian a  
tu ta j  z a sad a : w  k ażd e j sy tu ac ji trz e b a  u m ieć  p a trz e ć  
n a  w szy s tk o  n ie  ty lk o  od  sw ej s tro n y , lecz  ró w n ież  
„z  d rug ie j s tro n y  o k ien k a" .

W  9 KIOSKACH  

N A  TERENIE ZLOTU  

C E N Y  F A B R Y C Z N E

Prasa o Zlocie
Że cały k raj żywo interesuje  się Z ło­

tem Jubileuszow ym H arcerstw a, nie u- 
lega wątpliwości. Dobrem odbiciem zain­
teresow ań społeczeństwa jest prasa  co­
dzienna, od kilku  tygodni już podająca 
zapowiedzi, opisy i  fotografje  terenu, 
programy, okólniki, a od dziś ruszająca 
pełną  parą.

Pó łołicjalny dziennik „Gazeta P olska'4 
(W arszawa) wygląda na  to, jakby  za­
m ierzał wprow adzić na okres Z lotu s ta ­
łą  rubrykę, inform ującą o zdarzeniach 
nietylko na Zlocie, ale i związane z nim. 
Pod nagłówkiem „Zlot w Spalę" znaj­
dujemy dziś szereg informacyj o w yru­
szeniu grup harcerzy z Torunia, W ilna, 
Poznania, Częstochowy, K rakow a — do 
Spały, o raz o zjechaniu się ok. 1800 h a r­
cerzy i- harcerek  w K rakowie, gdzie za­
trzym ali się oni w drodze  na  Z lot 5 z ło ­
żyli w krypcie Leonarda na W awelu 
ho łd  pamięci M arszałka Piłsudskiego.
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W  tej samej gazecie znajdujem y jesz­
cze reprodukcję odznaki Zlotowej oraz 
wiadomość o popularnym  pociągu, k tó ­
ry  w yruszy w dniu 14 b. m. z W arsza­
wy do Spały.

Kur/er Poranny (Warszawa) w dłuż­
szym artykule, zapow iadającym  dzień 
dawnych harcerzy  na Zlocie w Spalę, 
omawia ideolog ję niepodległościową 
pierw szych drużyn polskich i ich pracę 
nad wyzwoleniem Polski.

D ługo oczywiście rozpisuje się na te ­
mat uroczystego pobytu w K rakowie 
skoncentrow anych z całej Chorągwi k ra ­
kowskiej drużyn. Ilustrow any Kurjer 
K rakowski. A rtykuł, zapełniający nie­
omal całą  kolumnę, zilustrow any jest 
pięknie zdjęciem drużyn podhalańskich 
na tle  Barbakanu.

E xpress Poranny (W arszawa) zapeł­
nia całą  ostatnią kolumnę harcerstw em . 
Cztery duże ilu s trac je  p rzedstaw iają: 
obiad warszaw skiej drużyny harcerek,

rozwożenia po nam iotach góry sienni­
ków, marsz harcerskiej drużyny robotni­
czej na  w yżerkę i pracę po licji h a rcer­
skiej. W  ty tu le  zapowiada, że p rzy­
bywa na Zlot 35.000 zuchów. Przeczy­
tawszy: zdębiałem. Z treści jednak o- 
kazało się, że au tor uważa wszystkich 
harcerzy za zuchów. Słusznie.

W  A . B. C. (W arszawa) nie znala ­
złem żadnej wiadomości o Zlocie, na to­
m iast jest b. interesująca notatka o auto­
macie znoszącym ja ja  i  o tem  jak  F ra n ­
ciszek Józef żył w Schoenbrunnie.

E. sk.

N A U C ZA N IE PIO SENEK  W I­

LEŃSKICH OD 17 DO W  

CODZIENNIE W  G RUPIE OD  

50 DO  60 DZIEW CZĄT.
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T e re n  Z lo tu  H arc e rz y  S k a la  1 : 10.000,



Wiadomości Zlotowe
PL A N  P R A C Y  W  „PO R A D N I A R TY STY C ZN EJ14 

CHOR. W ILEŃSKIEJ.

1. P o ra d a :
a. w  d o b o rze  k o lo ró w  nici,
b. „ „ g a tu n k ó w  nici,
c. „ „ w zorów .

2. D o s ta rc z e n ie  w zorów .
2. N au czen ie  h aftu :

a. b ie liźn ianego ,
b . ko lo ro w eg o .

4. P o k a z a n ie  ró żn y ch  ściegów .
5. „ m e re ż e k  ozdobnych .
6. H a fto w an ie  sp raw n o śc i i nazw  m iejscow ości.
7. P ro je k to w a n ie  i w y k o n a n ie  c h o rą g ie w e k  

zastęp ó w .
8. T k a c tw o  i k ra w a ty .
P o ra d n ia  je s t c zy n n a  k ażd eg o  dn ia , 11— 13 

i 16 —  18 p ró cz  n ied z ie l i św ią t.
O tw a rc ie  15.VII-35 r.
Z g łaszać  się  po  zam e ld o w an iu  się w  K om endzie

C horągw i.

PO CZTA ZLOTU HARCEREK.
u rzęd u je  w  k io sk u  C h o rąg w i K ie leck ie j w  po b liżu  
b ra m y  g łów nej w  godz inach :

9.00— 12.30
15.00— 18.30 

p o c z ta  sp rzed a je  k a r ty  i z n aczk i pocz to w e .
P rzy jm uje  d ep e sz e  o ra z  p rz e k a z y  n a  p ien iąd ze  

i paczk i.
W y d a je  p rz e sy łk i za  zw ro te m  odp o w ied n ich  

zaw iadom ień . L is ty  są  w y jm ow ane  ze  sk rz y n e k  z ie ­
lonych , rozm ieszczo n y ch  n a  te re n ie  ca łeg o  Z lo tu  
H a rc e re k , w  godz inach  11— 12 i 18— 19.

L isty  i p ien iąd ze  p rz y c h o d z ą c e  do  u c z e s tn ic z e k  
Z ło tu  są  rozn o szo n e  do  poszczeg ó ln y ch  C horągw i 
w  godzinach  16 — 18.

L isty  po leco n e  i ek sp re sy  n a ty c h m ia s t po  o trzy -

L isty  m ie jsco w e (k o re sp o n d en c ję  w  o b rę b ie  
Z lotu) p o c z ta  d o s ta rc z a  po  o p ła c e n iu  p rz e z  n a d a w ­
cę  zn a c z k a  n a  b u d o w ę  D om u H a rc e rs tw a  w  W a r­
szaw ie , w  w y so k o śc i conajm niej 5 gr.

D z ia łu  P . K . O. p o cz ta  Z lo tu  H arce rek  n ie  p ro ­
w adzi.

T E A T R  H A R C E R S K I W  SP A L Ę ,
D zisiaj, t. j. 13 lipca, o godz. 16.30 V III Podobóz, 

ściśle j O ś ro d e k  B ydgosk i, w y s ta w ia  n a  scen ie  h a li 
d o żynkow ej in scen izac ję  11-tu  w ie rszy  K asp ro w icza  
ze  zb io rk u  Mój Ś w ia t.

K o le jność  w ie rszy  n ie  b ęd z ie  ta k a  ja k  w  o ryg i­
na le . W idz  te a tr a ln y  m a inne  w y m ag an ia  niż czy ­
te ln ik , to te ż  a u to rk a  inscen izac ji, P an i H. C hm ie­
le w sk a  p rz e z  od p o w ied n i u k ła d  w y d o b y ła  d użo  b a r ­
w y  i ruchu . „N a p o d h a lań sk ie j d ro d ze" , ta k i  je s t ty ­
tu ł inscen izac ji, p rzep lec io n e j ta ń c a m i i p rz y śp ie w ­
k am i g ó ra lsk iem i, n ap ew n o  zna jdz ie  u zn an ie  u  licz ­
n ej rz e sz y  h a rc e re k  i h a rc e rz y .

C H O R Ą G IE W  W IE L K O P O L S K A
1) P ięk n y  p o k a z  g im n asty k i 10-cio m in. p r z y ­

g o tow u jem y  n a  dz ień  21 lip ca  (na S tad jon ie ). P rz y ­
g o to w an ia  o d b y w a ją  się co d z ień  w  czasie  ran n e j 
g im n as ty k i n a  n aszy m  te re n ie , p o d  k ie ru n k ie m  n a ­
szych  sp raw n y ch .

P o k az  ob liczony  je s t n a  600 osób, zg łoszonych  
d ru h en  je s t  m ało . P ro s im y  o  liczną  re p re z e n ta c ję  
C horągw i najm n iej w  liczb ie  60 osób.

2) PO S, O S g ry  sp o rto w e  i tró jb ó j le k k o a t le ­
tyczny , te ż  już o d b ie ran y , n a  b o isk ach  za P ilicą .

P O G O T O W IE  S P R A W N Y C H  C H O R Ą G W I 
K IE L E C K IE J 

p rzy jm u je  zg ło szen ia  co d z ień  w  g o d zinach  9 —  12.30 
15 —  18.30.

W  zap o trz e b o w a n ia c h  n a leży  p o d ać  ro d za j 
s łużby , k tó ra  m a b yć  p e łn io n a  i czas  jej trw a n ia . 
Z a p o trz e b o w a n ia  w inny  b y ć  z g ła szan e  n a  p iśm ie 
i z a o p a trz o n e  W po d p is  w zyw ające j.

P ro g ra m  uroczystości O twarcia Z io tu
W dniu 14 lipca 1935 roku

P rzed p o łu d n iem :
R a p o rt K o m endan tk i Z lo tu  H a rce rek  i K om en­

d a n ta  Z lo tu  H arc e rz y  P rzew odn iczącem u  Z, H. P .
P rz e g lą d  d ru ży n  —  przech o d zą  p rz e d  fron tem :

1) P rzew o d n iczący  Z. H. P., 2) N acze ln y  K o m en d an t 
Z lotu, 3) K om en d an tk a  Z lo tu  H arce rek , 4) K om en­
d a n t Z lo tu  H arcerzy , 5) W icep rzew o d n iczący  Z. H. P . 
ks. J a n ,  6) M in. K ościałkow ski, 7) N acze ln iczka  H a r ­
cerek . N astęp n ie  dh  O lbrom ski idz ie  p o  P a n a  P re z y ­
d en ta . P a n  P re z y d e n t o tw ie ra  Z lot, o rk ie s tra  gra  
hym n, s z ta n d a ry  w yciąga się  n a  m aszty . P rzem aw ia  
M in. K ościałkow ski. M szę św. o d p ra w ia  ks. L u za r, 
k azan ie  w y g łasza  ks. H um pola.

P a n  P re z y d e n t jedz ie  n a  w ystaw ę, p rzez  te n  czas 
d ru ż y n y  u s ta w ia ją  się do  defilady . D efilada.

P o po łudn iu :
18.00 —  19.30 P o k azy  o rgan izow ane  p rzez  C hor, 

B iało stocką, K rakow ską , M azow iecką, Ś lą sk ą  (na 
a r e n ie ) .
O gnisko, w  dn . 14 lipca.

W chodzi P a n  P re z y d e n t. O rk ie s tra  g ra  hymn,. 
F an fa ry . P ie rw szy  szereg  s to jący ch  n a  obw odzie  k o ­
ła  d ru ży n  z a p a la  ognisko  pochodniam i. O d śp iew an ie  
p rz e z  d ru h n y  „P ło n ie  o gn isko '’. P rzew o d n iczący  
sk ła d a  d e k la rac ję .

W erb le  —  od czy tan ie  rozk azu  M arsza łk a  do  
H arce rzy . A p e l po leg łych  —  o d w o łu ją  pobo jow i­
skam i wzgl. te ren am i śm ierci, p o d a ją c  ilość —  K o­
m en d an tk a  i K o m en d an t Zlotu. O dśp iew an ie  prze® 
d ruhów : „ P o szed ł w  bój k rw aw y " . G aw ęd a  dha  
P rzew odn iczącego . H e jn a ł „ Id z ie  noc".

„ W IE Ś C I Z L O T O W E " —  W y d aw ca: K om enda  N acze ln a  Ju b ileuszow ego  Z lo tu  H arc e rs tw a  Polsk iego , 
P ra c ą  K om itetu  R ed ak cy jn eg o  k ie ru je  hm . M a rja  K ap iszew ska ,

Cena egzem plarza — 5 groszy.
Zakłady Drukarskie W. Piekamiaka, Warszawa, Ordynacka S, teł. 644-59.


